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Adros itedakcjri i  A d m lu u łtu rfi 
k rak ó w , a i .  B racka  15,  

 T elafoa N r. g»ą .

W sa.lk i. Ila tr  i  piacsylU  pi»- 
uiękn. nalaty aoruowaA Ac iU- 
ciakoyi i A te ia u tra a y i,  B ratka li.

kedaktga tfkspiaów mit n rram ,
korMpoaAMWyj bu im itim y.k  n i.
“ ' '• g l f in i t ,  lu tów  miMpiawiiytk 

mit prjjjmuje.

NAPRZÓD
Organ polskiej partyi socyalno-demokratycznej.

Numer pojedynczy 8 ha le rzy . 
Numer poniedziałkowy 4 h alerze .

Wychodzi codziennie o g. 8 rano  
a w poniedziałki i dni poświatę- 

czne o godz. 10 rano.

Do nabycia: W administracyi, ul. 
Bracka 1. 15, oraz we wszystkich 

biurach dzienników.
Listy reklamacyjne nieopieoziło

wane nie podlegają opłacie,
Adres na telegramy: Nftprzód- 

Kraków.

P re n u m e ra ta  wynosi: W K r a k o w i e  (bez odsyłki): miesięcznie 1 korona 60 hal., 
kwartalnie 4 kor. fil h., rocznie 18 ker. — Z a  d o s t a w ę  do d o m u  dopłaca się 
m ieaioonte JD hal. — W A u s t r y i :  m iesięem ie 2 kor., kw artalnie 6 kor., rocznie 
24 kor., — W K i t a o t e e h :  kw artalnio 7 marek. — W innych krajach kwartalnie 
i© f r t a m .  — Za ka ida  zmianę adresu dopłaca się 40 hal. — Dla robotników w Kra

kowie i  Podgórzu t y g o d n i o w a  prenum erata 40 hal.

Ogłoszenia (inseraty) przyjmuje Administraeya za op ła tą  od miejsca wiersza jedno- 
szpaltowego drobnym drukiem (petitem) za pierw szy raz po 20 halerse, następny po 
10 halerzy. — „Nadesłane4'  od miejsca wiersza drukiem petitowym po 40 halerzy za 
każdy raz. — Załączniki (prospekty i. t. d.) przyjm uje s ię  za cenę 2 kor. za 100 
egzemplarzy dla zamiejscowych, a 1 kor, za 100 egzemplarzy dla miejsoowyoh p r e n u 

meratorów. — N ależytość należy n a p r z ó d  nadesłać.

Z dnia.
Kraków, 5 października.

Ubezpieczenie na starość.
„ S ł ó w  b y ł o  d o ś ć ,  l u d  c h c e  

w i d z i e ć  c z y n y " ,  pisze dosłownie 
odezw a naszej p a rty i, odnosząca się 
do u b e z p i e c z e n i a  s t a r e g o  l u b  
o k a l e o z a ł e g o  r o b o t n i k a ,  j e g o  
w d o w y  i s i e r o t y .

„Czynem" byłoby bezzwłoczne p rzed
łożenie odpow iedniego pro jek tu  rzą
dowego. Bez frazesów, bez w y k ręca
n ia się „okolicznościam i", m ożnaby 
tę  m yśl opieki społecznej urzeczyw i
stnić, gdyby  rząd  chciał, a „w ielkie" 
p arty e  się zgodziły.

N i e m c y  już  bodaj częściowe ubez
pieczenie posiadają od 10 la t z gó rą ; 
F r a n c y a  zabiera się w sesyi jesien
nej do dyskusyi. parlam entarnej na 
ten  sam tem at. W e w szystkich p a ń 
stw ach E uropy  zachodniej m yśl ta  
znajduje poparcie u  szerokich kół, 
choć trochę socyalnie uświadom io
nych.

N aw et A u stry a  m a p ro jek t rządo
w y ubezpieczenia urzędników  p ryw a
tnych.

T echnika ubezpieczenia je s t już  
naną  i w ypróbow aną, a c i ę ż a r y ,  

j a k i e  s p a d n ą  n a  p a ń s t w o ,  s ą  
z n i k a j ą c o  m a ł e  w p o r ó w n a  
n i n  z c i ę ż a r a m i  n. p. r n i l i t a -  
r  y  z mu .

N a szkołę zabijan ia  ludzi przez lu
dzi w ydają Austro- W ęgry  około 400 
m i l i o n ó w  koron eo roku. (4dyby 
na ochronę życia starców, wdów i sie
ro t robotniczych w ydano na razie 
d z i e s i ą t ą  c z ę ś ć  tej sumy, jużbyś 
m y mieli ubezpieczenie!

Ż ądanie to nie je s t rzeczą p a r t y i ;  
jeżeli obowiązki wobec pracy, ochrona 
tej p racy  od głodowej śm ierci na  s ta 
rość, nie byłaby rzeczą o g ó l n o  l u d z 
ką ,  wówczas m ożnaby i trzeba zw ąt
pić o rodzaju  ludzkim.

Z a s a d n i c z o  więc u ik t nie ośmieli 
się odrzucić pro jek tu  p a rty i naszej, 
aby co rychlej wydać t s t a w ę ,  ubez
pieczającą starców, wa> vy  i sieroty.

A jeszcze jedno. R ozum ny rząd  
znalazłby w tej ustaw ie najp iękniej
szą obronę przeciwko wichrzycielom 
i k rzykaczom : starcy, kaleki, wdowy 
i sieroty  bez opatrzenia, to  ból, k tóry  
boli w s z y s t k i e  n a ro d y ; tu ta j chy
ba nie pożrą się szowiniści!

R ę k a  w  r ę k ę  z i n t e r e s a m i  
l u d n o ś c i  p r a c u j ą c e j  i d ą  w t e j  
s p r a w i e  t a k ż e  i n t e r e s y  w s z y 
s t k i c h  g m i n  w p a ń s t w i e  i k r a -  
j u. R ady gm inne, nie mogące dzisiaj 
podołać obowiązkowi zaopatrzen ia ubo 
gich, pow inny więc energicznie p rz y 
łączyć się do naszej akcyi.

A l e  a k e y ą  s a m ą  n i e c h a j  s i ę  
z a j m ą  r o b o t n i c y  n a  s e t k a c h  
z g r o m a d z e ń !  N i e c h a j  t y s i ą c e  
p e t y c y j ,  o p a t r z o n y c h  m i l i o 
n a m i  p o d p i s ó w ,  w p ł y n i e  d o  
p a r l a m e n t u  z a r a z  p o  j e g o  
o t w a r c i u !

Niechaj rząd i parlam ent poznają, 
że to  żądanie m ilionów i że te  m ilio
ny, dotąd zaniedbane, upom nieć się o 
swoje potrafią.

W ieś i m iasto złączyć się pow inny; 
fabryka, sklep, w arsztat, w ielkie m ia
sto i najm niejsza m ieścina niechaj głos 
podn iosą :

Ubezpieczenia dla naszych starców, 
kalek, wdów i sierót!

Szlachecka kultura.
W  artykule w stępnym  ostatniego 

zeszytu „K rytyki" znajdujem y nastę 
pującą, bardzo tra fn ą  charak terystykę 
szlacheckiej „kultury* g a licy jsk ie j:

Tow arzysze  i To w arzyszk i! Podpisujcie petycye za ubezpieczeniem 
starców, kalek, wdów i sierot robotniczych!

ZYGMUNT NIEDŹW IECKI.

„OPŁATEK14.
F  A C E  C Y A.

... N ie m ożna pow iedzieć, aby w m ało- 
m ieszczańskim  żyw ocie m ieszkańców  S zm a
te k  nie było mom entów w zniosłych. Do ta 
kich należy  n ą  p rzy k ład  „ o p ła te k " .

„O p ła tek "  je s t  u roczystością , p o w ta rza 
ją c ą  się w S zm atkach  corocznie po dw a- 
k roć, —  w czasie w ielkanocnym  zw ie się 
on „ ja jk iem ". U rządza  obadw a „S okół" , 
t a  św ią tyn ia  c iążek , rek u  i skoczni, w k tó 
re j obok krzep ien ia  m u sk u la tu ry  dziecięcej 
na  w szystk ie m ożliw e tem pa szw edzkich 
ćw iczeń, tężą  się duchy dorosłych w tem , 
co szlachetne i p iękne, m ianow icie m łodzież 
g ra  w k ręg le , usiłu je stw orzyć  chór m ęzki 

w ypróżnia  pokaźną liczbę g ra n ia te k  ży- 
niówki, starszyzna zaś ścina się w prefe- 
ansti, fe rb la  i taroka, knnje zaściankowe

in try g i i obezprzy tam nia się „austryak iem " 
lub „w ęg iem ".

O dbywa się to  ta k .
P o  mieście zaczyna fruw ać ku law y  na 

jednę nogę w oźny z knrendą, zw iastu jącą  
dzień i godzinę „ o p ła tk a " . S k ła d k a : pół- 
to ry  korony , —  m egalom ani i kandydaci 
na  nich subskrybu ją  p ropo rc jona lne  do 
sw ych asp iracy j nadda tk i. D rnh  sek re ta rz  
nie om ieszkał udekorow ać kurendy  kw ieci
stym  w ylew em  serdeczności pa tryo tyezno - 
dem okratycznych , k tó rych  mocne akcen ta  
podziałać m ają  na  najkam ienniejsze serca, 
ja k  w oda g o rzk a  na  k rn ąb rn y  żołądek.

W  oznaczonym  term in ie  czarne  su rdu ty  
i lube sokolskie sz lafroczk i poczynają  z a 
pełn iać salę. C yrkow o-zabaw ne, średniow ie
czne, cechow e: „czołem " kaleczyłoby na 
okół sm ak, gdyby  go tu ta j m iano. Z aczy
na  się k ruszen ie  i  rozsypyw anie po podło
dze b ladych  sym bolów ekieba, całow anie się 
w  pow ietrzu  lub pozytyw ne ślinienie, w śród 
życzeń najniem óH iw szych do osiągnięcia

szczytów  szczęśliw ości, w rozrzew niającem  
„groch  z k ap u stą"  w ieku, stanów  i u rzę 
dów, przypom inaj ącem w rzaw ą i bezładem  
tłum ny ta rg . Z  powodu nagłego i bezpo
średniego ze tkn ięcia  się żyw iołów  k rań co 
wych oraz w ym iany arcy jask raw ych  k łam stw , 
pow staje n a tu ra ln e  i w idoczne w zruszenie . 
M aluczcy m ajsterkow ie nie śm ią obetrzeć 
śliny, k tó rą  naw odnili im  lica  po trzebujący  
ieh p rzy  w yborach ra d n i;  m łodym p is a r 
czykom  z sądu , poczty, podatku , m a g is tra 
tu , trę tw ie ją  słodko dłonie, co dopiero ści
skane  serdecznie, za  pan  b ra t , przez „tego  
d ran ia "  szefa ; s ta re  lisy  zaś  śm ieją się 
w  duszy do rozpuku  z odgryw anej kome- 
dyi, a le  ją  g ra ją , bo bez tego  „ toby  się 
ludzie ja k  P a n a  B oga kocham  z kopytam i 
poz jada li* . O dśw iętny pokrow iec parogo
dzinnej m iłości, acz przeźroczysty  od dziur, 
ja k o  tak o  osłania b rud  pow szednich n iena
wiści i w zgard . N areszcie k iedy  ju ż  w szy 
scy śm ierteln i w rogow ie zapew nili się w za
jem nie o p rzy jaźn i i pow ażaniu, s ta rszy zn a
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„K ultura, w której żyjem y — oto
najw iększy w róg postępu ekonomi
cznego, a co aa tem  idzie, duchowego 
kraju . K u ltu ra  nasza splotła się w  G a
licy i z kilku czynników, norm alnie 
obcych sobie i wrogich, a te, jak  bicz 
% k ilku rzem ieni, wiszą nad  każdym  
niechętnym, jej czynnikiem . Szlachcic 

'polski w  m undurze austryackim  — 
oto dom inująca postać naszej ku ltury . 
A  za n im  idzie jezu ita  i błogosławi.

Cała nasza ku ltu ra  je s t ideowo szla
checką. Od młodości wszczepia się nam  
w krew  nie ową wysoką ku ltu rę  bo
haterską Mickiewicza, a rty sty czn ą  — 
Słowackiego, która, tw orzy now y typ  
Polaka, lecss wszystkie niezam ąrłe je 
szcze tradycye sa sk ie :
...gburostwo, pijaństwo, obżarstwo,
Siedm śmiertelnych grzechów, gust do wrzasku, 
Do ukwaszonych ogórków, do herbów...

Szlachecką je s t nasza lite ra tu ra  ze 
swym  w strętem  do „piekła® fabryk , 
m aszyn i kupczyków, ze sw ą apoteo
zą tężyzny p. Połanieckiego, k tó ry  z 
„Domu handlowego" prędko ucieka 
do r o l i ; szlacheckie są nasze pojęcia 
towarzysk-e, k tóre pod w yrazem  „oby
watel* rozum ieją ty lko  „ziemskiego* 
i go tu ją  mu p rz y w ile je ; szlachecką 
je s t nasza m oralność we w szystkich 
sw ych pojęciach o spraw ach handlo- 
wo-przem ysłowych, szlachecką polity
ka, streszczająca się w zasadzie : n a 
ród —■ to m y, panow ie bracia,... F a- 
k ta  te, jako  niezgodne z n ieubłaganą 
p resją , stosunków realnych, byłyby 
klęską tylko ekonomiczną, gdyby ssla- 
checkość zlew ała się przynajm niej z 
rycsskośo ią ; są one jednak  klęską 
groźniejszą, zatruw ającą wszystkie 
nerw y narodu, bo szlacheckośó, nie 
m ogąc się utrzym ać w p o zy c ji da
wnej, wzięłś, w  G alieyi ślub z biuro
kratyzm em , tym  w yłącznie uprzyw i
lejowanym  wytworem  austryaokim ,

dla którego to tylko je s t w życiu, co 
jest w aktach, a to  jest w ak tach , co 
dykta je  „ Wmk "  centralistyczny. I  tak  
kraj zalała rasa mieszańców, z tem  
peram entem  szlacheckim  a bezmózgo- 
wością i g iętkością karku b iurokraty  
i ona to  tw orzy atm osferę — bez atm o
sfery, do uduszenia, się, ku lturę — 
bez kultury , bez sty lu  i myśli, a w 
niej ma dojrzeć Galicy a uprzem ysło
w iona11. .

Związki zawodowe w Niemczech.
Ostatni dziesiątek lat, w których prze

mysł niemiecki doszedł do niebywałego roz
woju, przynosi olbrzymi rozrost stowarzy
szeń zawodowych, które, obejmując zwykle 
robotników w cały o: kraju, rozwijają się 
w duchu centralistycznym, jaki panuje w 
socyalnej demokracyi politycznej Niemiec. 
Statystyka stowarzyszeń zawodowych so
cjalno-demokratycznych daje dla tego okresu 
następujące cyfry:

Lata Związków
centralnych Członków W  tem kobiet

1891 62 277 659 —
1893 51 223 530 5 384
1895 53 259 175 6697
1897 56 412 359 14 644
1899 55 580.473 19 280
1900 58 680.427 22 844

Naj więcej członków  liezy organ izacya
robotników metalowych (100.762), potem 
idą murarze, robotnicy zatrudnieni przy 
obrabiania drzewa, górnicy i inni. Cyfry 
te świadczą o silnym ruchu robotniczym 
w kraju, obejmują przecież nie wszystkich 
jeszcze zorganizo', anych robotników. Oprócz 
socjalno-demokratycznych związków istnieją 
bowiem organizacye robotników chrześci
jańskich, które w 1900 r. liczyły 159.770 
członków, rzemieślnicze 91.661 członków, 
niezależne 53.718 (liczba ich maleje na 
korzyść związków o wyraźnej barwie po
litycznej) i lokalne, w których dziś już

tylko 9.860 robotników jest zorganizowa
nych. Robotników, należących do związków 
zawodowych wszelkich kategoryi, liczą za
tem koło miliona (995.435). Liczbie człon
ków odpowiada imponujący budżet stowa
rzyszeń, który wśród związków soeyaluo 
demokratycznych wynosił za ostatnie lat 
dziesięć 41,467.279 marek dochodu i 
35,737.594 marki rozchodu. Obrót kasowy 
stale wzrastał, a mianowicie z 2,723 122 
marek w 1891 r. doszedł do 17,542.096 
marek w 1900 r.

Największą rubrykę wśród wydatków 
dziesięciolecia stanowiła pomoc, w razie str ej 
ków, potem dopiero szła pomoc udzielaua 
chorym i pozbawionym pracy. Statystyka 
wydatków ostatniego roku przedstawiała się 
następująco—w tysiącach marek:
Pomoc strajkującym . . . . 2625
Organ związków zawodowych . , 713
Pomoc w razie choroby,. . , . 656
Pomoc pozbawionym pracy . . 501
Pomoc podróżnym............................   461
Zapomogi w razie biedy i śmierci 205 
Pomoc inwalidom pracy . . . .  114
Pomoc prześladowanym . . . .  97
O brona p r a w n a .................................. 6 8

Wydatki w sumie 8088
Dochody na pokrycie tych olbrzymich 

wydatków powstawały wyłącznie ze skła
dek członków. Warto zwrócić uwagę, że 
wysokość wkładek tygodniowych stale się 
podnosi i nie wywołuje dziś tych namię
tnych sporów i opozycyi, która wybuchała 
przez lata całe o każde 5 fenigów doda
tku. Świadczy to nietylko o korzystnym 
położeniu rynku pracy, lecz również o u 
świadomieniu robotników , którzy zrozumieli
wreszcie, jak wielką doniosłość posiada ka- 
a stowarzyszeniowa. Nie widać również, 

aby opieka państwa, która w Niemczech 
daje emerytury inwalidom pracy i starcom, 
niekorzystnie oddziaływała na energię ro 
botniezej samoobrony. Pomijając fakt, źe 
emerytury państwowe są w Niemczech ua-

zwraea się polonezowym krokiem ku biało 
zasłanemu stołowi, który okalają krze
sła w cierpliwie zapraszających pozach, i 
wszystko zasiada w bratniej harmonii do 
zupy grzybowej, rybki w galarecie i sztra- 
dla.

Po opróżnieniu talerzy z dań, co krócej 
trwały niż rosa na pączku róży w lecie, 
przyczem we wszystkich punktach stołu 
budzą śmiech głośny i zdrowy stare i no
we, lecz po synowsku do starych podobne, 
dowcipy małomiasteczkowego fasonu, — daje 
się słyszeć dźwięk noża, uderzającego w 
szkło, nastaje cisza i wszystkie twarze 
zwracają się ku krzesłu prezydująeego, z 
którego poważnie i uroczyście podnosi się 
w górę niecodziennej formy, gronowaty nos 
burmistrza, koloru zwiędłych fiołków.

■— Sta-arod-da-dawnym nojcówn--naszych 
zwy-zwycz ezajem — wygłasza solennie zło- 
tonsty, a obecni czemprędzej przybierają 
na pięć minut miny modlitewne, pociągając 
nosami nieznacznie zalatujący z napełnio
nych kielichów kwaskowato-alkoholowy za- 
paszek. Mowa jest krótką, podoba się więc 
bardzo, oklaskiwana jest burzliwie, a kie
lichy wypróżnione zostają do kropli.

Powstaje dragi mówca, notaryusz, z no
sem koloru ćwikły, oczyma natrzącemi: je
dno w zenit, drugie ku nadirowi, — i hu
raganem patosu w piersiach, z którego lo
gicznie wynika konieczność natychmiasto
wego uczczenia burmistrza toastem. W i
wat ! niech żyje!... — kielichy wyehylono 
w mig.

Dźwiga się trzeci mówca, z nosem za
barwionym bezpretensjonalnie, natomiast 
z bardzo wiele dającym do myślenia brzu
chem anormalnej średnicy, z którego prze
stworów wydobywa się —  ustami natural
nie — taka obfitość kadzidła na cześć po
przednika, że prowokuje to nowy hałas 
stołków, nóg, rąk i gardzieli i ponowne 
przelanie treści kielichów w brzuchy. Na
reszcie po kilkakrotnem jeszcze przepłuka
niu ust składkowym cienkuszem na cześć 
najbardziej hultajskie fizyonomie mających 
ozdób zebrania, wystrzela ponad głowy 
donkiszotowy korpus naczelnika straży o- 
gniowej, który godząc w przestrzeń szpi 
ezastym grotem hiszpanki, niby rycerz, 
obwołujący nową, ósmą wyprawę krzyżo
wą, recytuje poraź dwudziestypiąty swoją 
od kilkunastu lat znaną (odziedziczoną po

ojcu) oracyę na temat: .. „to też jak nie
gdyś byliśmy przedmurzem cywilizacyi wo
bec Turków i Tatarów, tak i dziś piersi 
nasze!.." eet.

— Brawooo! Wiwat naczelnik!.. Ko 
chajmy się!

Zaraz po „kochajmy się" zebranie roz
pada się na kółka. Młodzież poczyna na 
szarym końcu doić zapamiętale cienkusza, 
rycząc dla uświetnienia chwili i uprzy
jemnienia pijatyki starym: „Mnohaja lita", 
„Pije Kuba" i „Bartoszu". Ks, kanonik 
znikł, więc wikary, przyłączywszy się do 
śpiewaków, zachwyca słuchaczy, przedzi
wnie udając trąbę. Starszyzna zaś poczyna 
się raczyć między sobą „nwojem winem", 
które na mrugnięcie obsługujący przynoszą 
w koszach i wstawia ;ą dyskretnie pod 
krzesła właścicieli.

W godzinę, półtory, cała zbratana repre
zentacya wszystkich stanów Szmatek przed
stawia jednę wielką panoramę opilstwa. 
Zaognione gęby, obrzmiałe tętna, usta plo
tące brednie, balansujące członki, oczy nie
zdolne uchwycić rzeczywistości, zdające się 
patrzeć w mgły zaświatów, w twarzach 
coś bardziej jeszcze bestyalskiego niż zwy-
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der nizkiie, istnieje jeszeze mnóstwo po
trzeb nie objętych niemi, które organiza- 
cye uwzględniać muszą. Robotnicy rozu
mieją totem lepiej, im korzystniejszemjest 
tch położenie, a zatem im większą ochro
na prawna. Organizaeya zawodowa uła
twia domaganie się prawnej opieki, to z 
kolei polepszając warunki robotniczego ży
cia, podnosi świadomość klasową, która jest 
warunkiem organizaeyi.

Z zazdrością patrząc na postępy w ka
żdym kierunku towarzyszów niemieckich, pra
gnąć musimy chwili, w której organizaeya 
zawodowa w Galicyi na również imponu
jącym stanie poziomie.

Przegląd społeczny.
Konferencya delegatów kas brackich

odbyła się dnia 28 i 29 w rześnia w 
S m i o h o w i e., koło P rag i. W zięło 
w niej udział 44 delegatów, reprezen
tu jących  czeskie rew iry  górnicze; 
nadto byli reprezentow ani górnicy z 
Rosie (Morawy) i zagłębia ostrawsko- 
karw ińskiegc. K onferencya zajm ow ała 
się przedew szystkiem  spraw ą r e f o r  
m y  k a s  b r a c k i c h .  Referowali tow. 
poseł C i n g r  z O straw y i tow. N e- 
m e c z  P rsg i, poczem nastąp iła  oży
wiona dyskusya, w której brali udział 
praw ie wszyscy delegaci. Mówcy 
skarżyli się na kasy brackie, krzyw 
dzące górników  i jednom yślnie oświad
czyli, że jed y n ą  możliwą reform ą jes t 
zniesienie bas brackich i przyłączenie 
górników do ogólnego ubespieozenia 
robotników n a  w ypadek choroby, s ta 
rości i niezdolności do pracy. Uchwa
lono następującą rezo lu ey ę:

K onferencya ośw iadcza, że stanow czo 
żąda o g ó l n e g o  u b e z p i e c z e n i a  
w s z y s t k i c h  r o b o t n i k ó w  n i e z d o l 
n y c h  do  p r a c y ,  o r a z  z a o p a t r z e 
n i a  w d ó w  i s i e r o t ,  i wzywa Zwią
zek posłów socyalno-demokratycznych, aby 
się starali o możliwie ja k  najrychlejsze u- 
chwalenie takiej ustawy. Równocześnie żą
da konfereneya, aby górnicy i hutnicy o-

kle, w gardłach chrypka pijacka, dym 
i hałas w powietrzu.

Wówczas dygnitarze mocniejszej głowy, 
odezuwając ostatnim błyskiem zawierającej 
inteligencyi, że niedługo postać ich i za
chowanie przestaną do reszty być budujące 
i jako takie stracą warunki ukazywania się 
oczom profanów, wyprowadzają po cichu 
wszystkich łysych i siwych opojów do u- 
bocznego gabinetu, gdzie, kto nie legł pod 
iawą, kontynnować będzie dalej incognito 
opłatkowe libacye; młodzież zaś na znak 
druha sekretarza, a bardziej jeszcze na 
widok pustych flasz opuszcza tłumnie przy
bytek dźwigania duchów i wyprawiając po 
uśpionych ulicach Szmatek hałasy, świad
czące o materyale głosowym i muzykalno
ści członków chóru męzkiego, od lat, dzie
sięcin nie mogącego się sformować, rozpra
wa się, uszlachetniona obchodem, po miej- 
scowych domach publicznych.

Bardzo późno, o godzinie drugiej, trze- 
®iej z północy, zamówione dryndy rozwo-

t.rzymywali pensye na starość z ukończo
nym 50 rokiem życia.

N astępnie obradowano nad p r z y 
m u s o w e m u  s t o w a r z y s z e n i a m i  
g ó r n i k ó w .  W szyscy mówcy podno
sili konieczność ochrony delegatów 
tych  stow arzyszeń przed szykanami 
i w ydalaniem  ze strony właścicieli 
kopalń. Uchwalono w tej sprawie n a
stępującą rezolueyę:

Żądamy o c h r o n y  d e l e g a t ó w  przy- 
m u s o w y c h  s t o w a r z y s z e ń  g ó r n i 
k ó w  i s t a r s z y c h  k a s  b r a c k i c h  
p r z e d  s a m o w o l ą  p r z e d s i ę b i o r -  
e ó w. Należy zapobiedz temu, ażeby na
szych przedstawicieli wydalano, gdy bro
nią naszych interesów. Wzywamy przeto 
Związek posłów socyalno-demokratycznych 
do działania w tym kierunku. Konferen-- 
cya radzi górnikom zastanowić się nad 
stworzeniem funduszu dla wspierania de
legatów, na który robotnicy płaciliby 2 h. 
miesięcznie, a któryby był administrowany 
przez komisyę zawodową.

Zgromadzenia ludowe w spraw ie u- 
bezpieozenia starców, kalek, wdów i 
sierót robotniczych zwołuje n a  dzień 
13 b. m. kom itet ag itacyjny  w P r  z e- 
m y ś l u  w całym  okręgu.

Zgromadzenie towarzyszów introli
gatorskich odbyło się we wtorek 1 bm. 
wieczorem w lokalu Związku stow. rob 
w Krakowie pod przewodnictwem tow. 
K r u k a .  Zgromadzeni omawiali stosunki, 
panujące w poszczególnych zakładach i kry
tykowali działalność cechu majstrów intro
ligatorskich, który nie chce się liczyć z 
organizacyą robotników. Po przemówieniach 
tow. Z i e r n i c k i e g o ,  G i g o n i a ,  Ha l -  
b i n y  i W a l i g ó r y ,  uchwalono jednogło
śnie: 1 . żądać od cechu, aby każdy do 
Krakowa przybyły towarzysz introligator
ski dostał z cechu przynajmniej 2 korony 
zapomogi: 2. żądać, aby takiemu majstro 
wi, który nie potrafi należycie wyuczyć 
roboty swoich uczniów, zostało zabronione 
przyjmowanie chłopców do nauki; 3. żądać, 
by majstrowie zaprzestali zmuszać mało
letnich chłopców i dziewczęta do nocnej 
roboty ; 4. za prowakacyę robotniczej orga-

żą bezwładne cielska luminarzy Szmatek 
do ich domów. Paru mężniejszych kroczy 
z mozołem piechotą, obciążając wiodących 
ich pod ręce jakichś dwu wstrzemięźliwych 
łub twardszej głowy przyjaciół, syna i stró
ża. przysłanych przez żonę, albo wreszcie 
młodszych, wzdychających do awansu pod
władnych. Najmężniejszy’ puśeił się o wła- 
snyeh siłach, lecz nie mogąc rozróżnić zgo
ła, po jakiegoby z znanych sobie grodów 
ulicach kroczył, runąwszy w rynsztok z 
winy słupa zgasłej latarni, przebywa tam
że chwilowo, aż do nadejścia stróża nocne
go. Królowa milczenia — noc — czarnym 
swym płaszcze* pol/ryła resztę...

Ale nazajutrz woźuy „Sokoła" jaszcza 
po białym dniu w miasto przez usta żony 
wieść szpetną. Podczas „opłatka" ukra
dziono dziesięć butelek eienkusza, które on 
znalazł ukryte w garderobie, gdzie mło
dzież złożyła palta, O hańbo!., (jakkolwiek 
ta sama historya powtarza się z małemi 
zmianami prawie co rokn).

nizaeyi i szykanowanie funkeyonaryuszów 
tejże przez jednego z majsterków, niąja- 
kiego Dębkowskiego, zgromadzeni robotnicy 
wyrażają mu swoje oburzenie; 5. wszyscy 
jednogłośnie uchwalają przystąpić do orga
nizaeyi i popierać ją  całą siłą

Wybory do Kasy chorych w Kołomyi. 
Z Kołomyi donoszą nam: Przy zbliżają
cych się wyborach do powiatowęj Kasy 
chorych jesteśmy świadkami szczególniej
szych praktyk, jakich dopuszcza się klika 
propinacyjna na czele z znanymi maehe- 
rami wyborczymi Sandbrandem i Lehne- 
rem. Panowie ci, nie mając argumentów 
przemawiających przeciw dotychesasowemu 
robotniczemu zarządowi Kasy, z którymi- 
by mogli publicznie wystąpić, wynajęli so-‘ 
bie kilkn drabów ulicznych, którzy za pie
niądze rozsiewają po mieście obelgi na o- 
bseny zarząd, chcąc go w ten sposób, po
niżyć w oczach robotników.

Miejscowy komitpt partyjny zwołał na 
niedzielę dnia 29 z. m. zgromadzenia In
dowe do sali magistratu, celem omówienia 
na niem stanowiska robotników wobec zbli
żających się wyborów do Kasy chorych. 
Panowie Saadbrand i Lehner, dowiedziaw
szy się o tern, chcieli zmylić robotników 
i|W tym cela zwołali oni drugie zgroma
dzenie do Parku miejskiego z tym samym 
porządkiem dziennym. Sztuczka się jednak 
nie udała. Na zgromadzenie kliki propina- 
cyjnej nie zjawił się nikt prócz obu zwo
łujących i referenta, podczas gdy na zgro
madzeniu, zwołanem przez partyę souy&lno- 
demokratyezną, stawiły się setki robotników, 
którzy, wysłuchawszy referatu dotychcza
sowego przewodniczącego Kasy tow. Seho- 
ra, który przedstawił dotychczasową dzia
łalność zarządu i napiętnował w dosadny 
sposób niecne postępowania kliki, wrogiej 
robotnikom, postanowili starać się jak naj
usilniej o to, aby zarząd utrzymać w rę
kach robotniczych. Wkońcn kiedy zabrał 
głos tow. Olearczyk i przedstawił cel, jaki 
mają na oka panowie Sandbrand i spółka, 
walcząc przeciw zarządowi robotniczemu, 
komisarz starostwa z nieuzasadnionych po
wodów zgromadzenie rozwiązał,

Po mieście krążą pogłoski, że. starosta

Przez tydzień smród tradycyjnego skan
dalu kręci w nosach Szmaeian i Szsaaeia- 
nek, każąc im się wstydzić — za kogo?.. 
Za mężów, braci, synów, narzeczonych, 
zięciów, demonstrujących tak obrazowo 
starą prawdę, że „człowiek jest małpą bez 
ogona, która chodzi na tylnych nogaeh, 
kłamie, upija się i kradnie".

Ktoś z starszyzny na szczęście (niedawno 
składa się ona z pijaków wytrawnych!) 
ratuje sytuacyę. Ogłasza, źe to on sam 
polecił młodzieży ukryć te dziesięć butelek 
trunku, by służba, skoro się biesiadnicy 
popiją, ukraść ich nie mogła, jak zwykle. 
To oczyściło atmosferę, popsutą drasty
cznym epizodem „opłatkowym", którego 
wierną kopię przyniesie zresztą najbliższe 
Jajko".

... W żywocie Szmatek są momeata wznio
słe!..



4 . N A P R Z Ó D * Hr. 274.

Pawlikowski ma zamiar przeprowadzić wy
bory 'w galicyjski sposób. Aby zabezpie
czyć się przed tem, postanowili robotnicy 
miejscowi wysłać deputacyę do namiestnika 
i prezydenta ministrów, któraby przedsta- 
wila stronnicze postępowanie starosty.

Z saii sądowej.
Proces wojskowy przeciw redakcyi 

„Naprzodu.u W czoraj odbyła się w  są
dzie krsjow ym  karnym  w Krakow ie 
rozpraw a apelacy jna przeciw  tow. dr. 
Zygm untow i M a r k o w i .  P rzew odni
czył p rezyden t M o r e l o w s k i ,  jako  
w otanci zasiadali radcy W awrauseh, 
B łonarowicz i Muozkowski. P rokura
toryę zastępow ał dr. P a w ł o w s k i ,  
oskarżonego dr. H e s k i .

P ierw otn ie wniosła p rokurato rya  
oskarżenie o zbrodnię z § 222 uk., 
popełnioną przez um ieszczenie w „N a
przodzie" listów żołnierzy, a to  przed 
sąd urzędniczy.

N a rozpraw ie jed n ak  z dnia 7 m aja 
br. uznał się jed n ak  sąd ten  pod p rze
wodnictwem  p. Turow icza za  n iew ła
ściwy i odesłał spraw ę przed sąd p rzy
sięgłych. W niesione przeciw  tem u wy
rokowi przez prokurato ryę zażalenie, 
odrzucił sąd krajow y w yższy jedno
głośnie na  tajnem  posiedzeniu.

P rokura to rya jednak  nie pow ażyła 
się n a  rozpraw ę przed przysięgłym i, 
cofnęła p ierw otny  ak t oskarżenia, a 
oskarży ła  tylko tow. d ra M arka o prze
kroczenie art. I I I  ust. z r. 1862, czyli
0 zaniedbanie uw agi redaktorskiej.

Sąd pow iatow y przez p. K rzyżanow 
skiego bez wielkich trudów  i dowo
dów zasądził w dniu  14 sierpnia br. 
tow. d ra  M arka n a  200 koron W nie
sione od tego w yroku odwołanie było 
przedm iotem  wczorajszej rozpraw y. 
Po obszernych wywodach oskarżonego
1 obrońcy, try b u n a ł po dwugodzinnej 
naradzie uchw alił dopuścić dowód z 
aktów  sądu przem yskiego i świadka 
tow. Kolkiewioza n a  fakt. czy auto
ram i listów  byli żołnierze, czy osoby 
cywilne, ozy listy  te  by ły  ju ż  um ie
szczone w „Głosie przem yskim " i w 
tym  celu rozpraw ę odroczono.

KRONIKA.
&«S«jW8iląi(“*yfe łii» ifflry«xM y« 6 paździer

nika. 1424. Żyżka, dowódca husytów, zmarł. — 
1809. Anglicy zdobywają wyspy jońskie. — 
1896. Car wc Francyi.

w  łe a iP K e ■ „Jadzia", komedya w 
6 aktach Al. Mańkowskiego (nowość).

Poniedziałek: „Pan Geldhab", komedya w 3 
aktach Al. hr. Fredry (w 80-tą rocznicę pier
wszego w ystaw ienia); „Pan Benet", komedya 
w  1 akcie Al. hr. Fredry.

W torek: „Jadzia", komedya w 5 aktach Al. 
Mańkowskiego.

Środa: „Sen wiosennego poranku", poemat 
dram. w 1 akcie G. d’Annunzio; „Rękawiczka", 
komedya w 3 aktach Bjórnstjerne Bjórnsona 
(popularne).

Czwartek: „Jadzia", komedya w 6 aktach Al. 
Mańkowskiego.

Sohota: „Budowniczy Solness", sztuka w 3 
aktach Henryka Ibsena (nowość).

Niedziela: „Budowniczy Solness".

Uniwersytet ludowy w Krakowie roz
poczyna jutro, w poniedziałek, nowy kurs

wykładów po feryach letnich. Program wy
kładów na październik obejmuje trzy se- 
rye po 5 wykładów, a mianowieie: w po
niedziałek 7 bm. zacznie dr. Władysław 
K o z ł o w s k i  seryę wykładów „Typ du
chowy wieków średnich “ ; dnia 12  bm. roz
pocznie dr. Zofia D a s z y ń s k a - G o l i ń -  
s k a wykłady o „Ideach społecznych XIX 
wieku", a dnia 15 bm. zacznie dr. Ry
szard K u n i c k i  wykładać „ O czynno
ściach naszych zmysłów* (z przedstawie
niem obrazów świetlnych). Nadto we wto
rek 8 bm. wygłosi p. Adam S i e d l e c k i  
wykład o Sewerze-Maciejowskim, w środę 
9 bm. prof. dr. Odo B u j w i d  „O gruźli
cy n zwierząt i ludzi".

Wykłady, jak dawniej, odbywać się bę
dą w sali Nowodworskiej b. gimnazynm 
św. Anny (ul. św. Anny 12), a to w dni 
powszednie od godz. 7xj^ do 8Va wieczo
rem, a w niedziele i święta od godz. 5 do 
6 popołudniu. Dla członków wstęp wolny, 
dla nieczłonków wstęp na wykład 10 h, 
wstęp na wszystkie wykłady w paździer
niku 1 K. Dla pilniejszych słuchaczów bę
dą urządzone po za wykładami ć w i c z e 
n i a  n a u k o w e .  Spodziewać się należy i 
w tym sezonie równie licznego udziału słu
chaczów, jak i w poprzednich sezonach.

Uniwersytet ludowy na prowincyi. Sta
raniem zarządu głównego Uniwersytetu lu
dowego odbędą się w najbliższą niedzielę 
następujące wykłady:

T a r n ó w ;  Dr. R. Kunicki p. t. „Świat 
niewidzialny, jako wróg człowieka", w nie
dzielę 6 bm.

J a r o s ł a w :  Dr. Wł. Kozłowski p. t. 
„Z dalekich krajów (Ameryka)" w nie
dzielę 6 bm.

S t r y j :  Inżynier B. Urbanowicz p. t. 
„Człowiek pierwotny" w niedzielę 6 bm.

P r z e m y ś l :  Dr. Władysław Kozłow
ski wygłosił w sobotę 5 b. m. odczyt pt. 
„Z dalekich krajów".

Hr. Andrzej Potocki marszałkiem.
Targ więc został dobitym; za parę dni 
nastąpi urzędowa nominacya właściciela 
cudzych losów i lichwiarza węglowego na 
najwyższą godność, jaką rozporządza Ga- 
licya.

Wydział krajowy przygotowuje się już 
do powitania nowego marszałka. Po Lwo
wie krąży z ust do ust, z tego powodu 
następująca anegdotka: Urzędnicy wy
działu krajowego wybrali już mówcę, któ
ry imieniem ich powita nowego szefa. 
Mówca ów przygotował jnż sobie patety
czną mowę, którą zakończył frazesem:

— L o s y  wszystkich urzędników odda
jemy w Twoje ręce!

Po dłuższej naradzie postanowiono je 
dnak to zdanie usunąć, aby hr. Potocki 
nie dopatrzył się w niem przypadkiem ja
kiejś nieprzyjemnej aluzyi...

Hr. Andrzej, jak każdy dorobkiewicz, 
postarał się już i o reklamę. Ostatni nu
mer wiedeńskiego „ Interessantes Blatt", 
zwanego popularnie „Blutige Hacke", za 
mieszczą entuzyastyczny artykuł o nowym 
marszałku, który kończy temi słowy: „No
minacya hr. Potockiego wywoła w całej 
Galicyi ż y w e  z a d o w o l e n i e " .

W tym samym numerze wiedeńskiego 
pisma brukowego znajdujemy następujące

portrety : Franciszka M i s 1 i v e c k a ,
skazanego na dożywotnie więzienie, Woj
ciecha K l o b a s s y ,  fałszerza pocztowego 
i hr. Andrzeja P o t o c k i e g o .  W ru 
bryce zaś „Wer ist das?" oglądać można 
portrety: p. Karola Metha, przytrzyma
nego w sądzie w Amstetten i Piotra Ru- 
bensa, złodzieja kieszonkowego.

Hr. Potocki dostał się w porządne to
warzystwo. Przypominamy, że i hr. Sta
rzeński, po swoim komicznym zamachu, a 
raczej rozmachu, przesłał również swoją 
fotografię, w pozie strzelającej, redakcyi 
„Interessantes Blatt".

Zgromadzenie wyborców odbędzie się 
w sali hotelu „Union" w poniedziałek 7 
bm. o godz. 7 wieczorem.

„Dwutygodnik katechetyczny' poświę
ca w swej kronice artykulik wspomnieniom 
z proeesn toruńskiego. Wskazuje w nim na 
to, jak w ogniu ucisku hartuje się chara
kter młodzieży — przeciwstawia młodzież 
poznańską i młodzież z Królestwa — ga
licyjskiej, której zarzuca karyerowiezow- 
stwo i niższy poziom etyezny... Są to u- 
wagi, które w tej lub innej formie odbyły 
już dawno wędrówkę po całej prasie co
dziennej. Natomiast proces ten powinien był 
redaktorom „Dwutygodnika" nasunąć inne 
uwagi: sutanna bliższą jest ich ciała, niż 
mundurek gimnazyalny... Otóż w procesie 
toruńskim sutanna odegrała rolę haniebną: 
ks. Ossowski z Brodnicy, pełnił dobro
wolnie służbę szpicla policyjnego. Ks. Teitz 
z Pelplina sztuczkami żandarmskiemi wyci
skał zeznania. A swoją zachętę do zdrady 
s t r o i ł  w s z a t y  k a z n i s t y k i  k o 
ś c i e l n e j .  Tę kazuistykę powinien był 
poddać druzgocącej krytyce „Dwutygodnik". 
Wszak do fachu jego należy rozstrząsanie 
różnych zawikłań tego rodzajn...

Natomiast zamiast potępienia Teitzów i 
Ossowskich znajdujemy o parę wierszy wy
żej w artykuliku z „Prasy" wyrazy zado
wolenia, iż „cięta Rola" rozwija się coraz 
pomyślniej i chlnbniej". Winszujemy sym- 
patyi. „Rola" atakami swymi na bezpła
tne czytelnie Indowe w Warszawie dopro
wadziła do tego, iż czynownietwo moskiew
skie, czyhające tylko na pretekst podkopa
nia tych instytncyj, szerzących polską o- 
światę, nałożyło na nie swą ciężką, wan- 
dalską łapę i poddało je ostrej kurateli. 
Odtąd zbiukała to pismo niezatarta plama 
denuneyatorstwa...

A teraz podajmy kwiatki humorystyczne, 
których nie brak w żadnym numerze wie
lebnych ojców „Dwutygodnika". Z tego sa
mego artykuliku „Z prasy" dowiadujemy 
się tedy, iż świeżo nałożone przez rząd ro
syjski cło na książki polskie, drakowane 
za granicą, wyjednane zostało przez w ar
szawskie firmy p r o t e s t a n c k i e ,  by u- 
t r n d n i ć  n a p ł y w  g a l i c y j s k i c h  ksią
żek do n a b o ż e ń s t w a (!). Jakie firmy? 
pytamy. — Księgarsko-wydawnicze ? Ależ 
one sprzedają katolickie książki do nabo
żeństwa, bo tego, gdyby je nawet o fana 
tyzm antikatolicki posądzać można, wyma
ga ich interes kupiecki. A skoro to czynią 
jest dla nich obojętnem, gdzie została ksią
żka ułożoną.

W ten sposób geszeft czysto konkuren
cyjny wydawców warszawskich wszelkiego
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"yznania, został przez „poczciwych" kate
chetów upstrzony jakąś Akcyjną walką re
ligijną , aby odium zrzucić na barki pro
testantów.

A oto szczyt humoru wielebnych: Czy - 
hiąc reklamę obecnemu wydawnictwu „Gło
su Narodu“, piszą: „jego świeży dodatek 
•lustrowany r y w a l i z u j e  z nową „Ilu
stracją polską". Paradne! — Nie tylko ry 
"'alizuje, lecz nawet jej dorównywa, bo., 
ho ten dodatek jest n i e z e m  i n n e m ,  
j a k  „Ilustracyą polską“ , która skutkiem 
obopólnej umowy dostarcza co niedzielę po
trzebną ilość egzemplarzy bez okładek „Gło 
sowi narodu".

Rererendissimi, nie będzie ignorantissimi!
Jak p. Ehrenberg okpił wdowę po

Śp. RogOSZU. Z pewnej miejscowości pro 
Wincyonalnej piszą nam : Dnia 14 września 
Wypłaciła poczta krakowska administracji 
„Głosn narodu" kwotę 10 koron, przezna
czoną na umieszczenie w dziale inserato- 
wyw pewnego ogłoszenia. Gdy ogłoszenie 
się nie pojawiło w „Głosie narodu", zażą
dał interesowany wyjaśnienia tej sprawy 
od administracyi rzeczonego pisma, Odpo
wiedź brzmi • „W dniu 15 września ob
jęła, raczej zmuszoną była WP. Rogoszo- 
Wa przejąć wydawnictwo „Głosn narodu" 
na swój rachunek, gdyż p. Ehrenberg, do
tychczasowy dzierżawca, zrobiwszy prze 
szło 50 tysięcy długów, nie mógł się dalej 
przy „Głosie narodn" utrzymać — i roz
począł z dniem 16 września wydawać no
wy dziennik p. t. „Nasz Głos". O d e b r a 
w s z y  w i ę c  p i e n i ą d z e ,  p r z e s ł a n e  
»  u p r z e z  WP a n a, c h c e  z a p e w n e  
Z m n s i ć  go  do o g ł a s z a n i a  w j e g o  
Bowem p i ś mi e ,  które dopiero zbiera 
prenumeratorów ; jeżeli się WP. na to zgo
dzi, to dobrze, inaczej ma WP. prawo żą
dać zwrotn pieniędzy za anonsy, które w 
„Głosie narodu" nie były wykonane, od 
osoby, która takowe odebrała. My ani pie
niędzy, ani anonsu nie otrzymaliśmy"...

Wkońcu radzi administracya „Głosu na
rodu" „natrzeć seryo p. Ehrenberga i za
grozić skargą".

Tyle administracya Głosn narodu". Do
dać należy, że p. Ehrenberg (względnie 
jego administrator) odebrawszy dnia 14 
Września pieniądze, aż do dnia dzisiejszego, 
tj. 2 października, zachował dyskretne i 
Wymowne milczenie i nie zwracał się do 
interesowanego z żadną propozycją.

System trukowy panuje w kamienioło
mie w M i ę k i n i e  pod Krzeszowicami, 
który jest własnością p. Bartmańskiego z 
Trzebini. Mianowicie niejaki E. J a r o s z ,  
który jest w tym kamieniołomie buchalte
rem, kasyerem i dozorcą w jednej osobie, 
n»a oprócz tego sklep, w którym każdy 
robotnik jest zmuszony brać wszelką ży
wność po cenach, jakie mu Jarosz pody
ktuje. Albowiem Jarosz wypłaca robotni
ków m a r k a m i ,  które ci są zmuszeni 
Zamienić za artykuły żywności w jego 
sklepie. W ten sposób, ustawą zakazany, 
dorobił się Jarosz znacznego majątku. 
Wspominamy tu nawiasem, że wyzyski
wacz ten jest współpracownikiem gazety 
Ehrenberga. Doniesienie do starostwa 
chrzanowskiego pozostało bez skutku, jak
kolwiek starostwo, jako władza przemy

słow a, m a nie ty lko praw o, leez w prost o- 
bow iązek zakazać  system u trokow ego i 
przestępcę ukarać .

Budująca scena ro zeg ra ła  Się dnia 8  
bm. n a  s tacy i w  Podw ołoezyskaeh. N aczel
n ik  s tacy i, in spek to r A rnold , w yw ołał na  
peronie aw an tu rę  z lekarzem  kolejow ym  
drem  Ś w i d e r s k i m .  P rzy sz ło  do o stry ch  
s ta rć  słownych, przyczem  p, A rnold  w y ra 
ził s ię : „ J a k  pana  s trze lę  w p*.., t>  pan  
koziołka w yw róci" . D r. Św idersk i odparł 
znów n a  to , że w tak im  raz ie  odda mn 
dziesięć ra zy . S łużba ko le jow a i publiczność 
przysłuch iw ała się ze zdziw ieniem  te j bu
dującej scenie

Zwierzęcego czynu dopuścił się kondu
k to r  J a n  S tro jn y , p ro tegow any  d y rek to ra  
W ierzb ick iego , w pociągu, zdążającym  przed 
k ilku  dniam i ze L w ow a do T arn o p o la . P o 
ciągiem  tym  jech a ła  15-lefcnia có rka adw o
k a ta  tarnopolskiego T,, w raca jąca  za ro 
cznym biletem  ja z d y  ze L w ow a, d o k ą i j e 
źd z iła  dw a razy  tygodniow o n a  lekcye do 
konserw atoryum . S tro jny  d a ł je j osobny 
p rzed z ia ł w  drugiej k lasie  i podczas jazd y  
usiłow ał j ą  zgw ałcić. N a k rzy k  dziew czę
c ia  zbiegli się pasażerow ie i p rzeszkodzili 
w ykonaniu z b ro d n i, za  k tó rą  S tro jny  zo
s ta ł na tychm iast zasnspendow any.

K onduk to r S tro jny  należał do tej sz a j
k i, k tó ra  rozp ie ra  się w t .  zw . ga liey j- 
skiem  stow arzyszen iu  k o le ja rzy . J e s tto  nie 
p ierw szy  w ypadek , że protegow ani dyrek- 
cyi dopuszczają  się nadużyć. P rzypom ina
m y np. p rz y k re  za jśc ie , n a  k tó re  by ł n a 
rażony  podczas w ycieczki do Ja ie m e z a  ze 
strony  pupila dyrekeyjnego  M arnsyna adw o
k a t  D aisenberg .

W artykule o reformie prasowej, za
m ieszczonym  we w czorajszym  num erze n a 
szego p ism a , w sku tek  opuszczenia k ilku  
w ierszy, s ta ł się ustęp  o dem okratach  w 
K ole polakiem niejasnym . U stęp ten  pow i
nien  b rz m ie ć : „Spodziew ać się n a leży , że 
posłowie dem okratyczni K o ła  polskiego, o 
ileby chciano ich zapom oeą s ta tu tu  zmusić 
do w strzym an ia  się od g łosow ania, en e rg i
cznie się tem u op rą  i p rzyczyn ią  się w r a 
zie po trzeby  do uniem ożliw ienie te j kw ali- 
Ak owanej w iększości *,

Agitacya za „narodowym* kandyda
tem w K rakow ie  p rzyb ie ra  na K aźm ierzu  
zw ykłe form y, na  k tó re  zw racam y uw agę 
p ro k u ra to ry i. N ie jak i D aw id B uchner, w ła 
ściciel realności, chodzi po swoicli lokato  
ra<h i żąda  od nich k a r t  w yborczych, o- 
pow iadając, że tak a  zapad ła  uchw ała, aby 
lokatorow ie oddaw ali k a r ty  w yborcze w ła
ścicielom demu.

Defraudacya w cechu krawców w 
Krakowie. Pisa liśm y  jn ż  k ilkak ro tn ie  o 
znacsnyeh b rak ach , ja k ie  się o kaza ły  w 
kasie cechu kraw ców  krakow skich . Chciano 
tę  spraw ę tuszow ać, a le nie dało się jn ż  
d łużej, bo sk an d a l p rzy b ra ł zby t w ielkie 
rozm iary . W poniedziałek 80 z. m. u- 
c i e k j  s e k r e t a r z  c e c h u  G a d o w s k i ,  
a  w kasie, w samym ty lko  funduszu u- 
czniów, o kaza ł się b r a k  1.803 k o r o n .  
Ile w innych funduszach b rakn ie , dotąd 
jeszcze  nie spraw dzono. To jed n ak  pew ną 
je s t rzeczą, że za sz ła  tn  nie jednorazow a 
kradzież, lecz systematyczne sprzeniewie

rzenie, praktykowane od dłnźszego czasu, 
aż suma zdefraudowana doszła do takiej 
wysokości. M a g i s t r a t  prowadzi w tej 
sprawie d o c h o d z e n i e  i ma ją oddać 
p r o k u r a t o r y i  Spodziewać się należy, 
że w pierwszym rzędzie będzie pociągnięty do 
odpowiedzialności c e c h m i s t r z  M a r e k ,  
który z nrzędu swego ma obowiązek kon
troli nad funduszami cechu i jest za nie 
odpowiedzialny.

W szpitalu żydowskim wkradł się od
pewnego czasu zwyczaj, że niektórzy leka
rze pobierają od pacyentów, którzy zgło
sili się w godzinach bezpłatnej pomocy le
karskiej, honorarya, grożąc, że w prze
ciwnym razie nie udzielą im wcale pomo 
cy. Onegdaj stało się to z p. Goldberge- 
rem, który wysłał swojego syna chorego 
na oczy do szpitala o godz. 9 rano. Dr. 
Bannet kazał sobie zapłacić honoraryum, 
i nie ustąpił, aż mu nie przyniesiono 2 ko
rony. Gdy przy drugiej wizycie zażądał 
dr. Bannet znów honoraryum, posłał p. 
Goldberger syna swego do Bonifratrów, 
gdzie go okulista dr. Langie bezpłatnie 
opatrzył. To samo stało się nie dawno z 
synem pokostnika Lermera. Praktyki te, 
które od pewnego czasu panują w szpitalu 
żydowskim, zasługują na stanowcze potę
pienie.

Skasowanie wyroku prawomocnego.
Niezwykły wypadek zniesienia przez naj
wyższy trybunał kasacyjny w Wiedniu w 
drodze nadzwyczajnej prawomocnego i wy
konalnego wyroku karnego zaszedł tymi 
dniami. Wysłużony wachmistrz źandarme- 
ryi i właściciel realności w Podgórzu, 
Franciszek O ż ó g, został przez krakowski 
sąd krajowy karny jako apelacyjny, na 
podstawie nabranego przekonania, zasądzo
ny w drugiej i ostatniej instancyi na 7 
dni aresztu za to, że wobec ajenta poli
cyjnego Franciszka Russa obraził obywa
tela Stanisława Strumińskiego. Sąd apela- 
cyjny wcale świadków żadnych nie słu
chał. Otóż wyrok ten apelacyjny, stojący 
w sprzeczności z wyrokiem pierwszej in
stancyi, zniesiony został w Wiedniu d la  
b r a k u  p o w o d ó w .  Sąd najwyższy zno
sząc zupełnie kurę orzeczoną, wyraził zda
nie, że krakowski sąd apelacyjny, jeżeli 
wbrew wyrokowi pierwszemu chciał wydać 
wyrok zasądzający, w i n i e n  b y ł  n a  
n o w o  u s t n i e  p r z e s ł u c h a ć  w s z y 
s t k i c h  ś w i a d k ó w ,  a jeżeli tego nie 
nczynił i tylko ogólnikowo wyraził się, iż 
na podstawie odczytanych protokołów ze
znań świadków, nabrał innego przekonania 
niż sąd pierwszy, to wedle zasad ustnośei 
i bezpośredniości „bezwarunkowo był obo
wiązany zbić miarodajne dla pierwszego 
sędziego motywa". Wobec tego sąd uznał 
judykat jako w c a l e  n i e m o t y  w o w a n y  
i wyrazi! przytem zdziwienie, dlaczego w 
powodach wyroku wspomniano, iż oskarżo
ny się przyznał do czynu, skoro oskarżony 
stanowczo czynn się wyparł, a tłumaczenie 
jego poparte zostało nawet zeznaniem 
świadka Russa, wbrew zeznaniom człon
ków familii skarżyciela.

Zniesienie wyroku nastąpiło wskutek nad
zwyczajnego zażalenia nieważności w obro
nie nstawy, wniesionego przez krakowskie
go adwokata dra K r i e g e r a .
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Straszny wypadek w ydarzy ł się dnia 
3 bm. w H orodenee, ja k  nam  donosi s tam 
tą d  nasz  korespondent. O godzinie 8  rano 
rozpoczęli czyszczenie w ychodka p rzy  no
wym gm achu sądow ym  za  pom ocą m aszyny 
parow ej Chain* L erm ann w raz  z parobkiem . 
G dy pom pow anie nie szło dobrze, w lazł 
parobek  do otw oru  kanałow ego w podw ó
rzu , aby zobaczyć, co się sta ło  i zau w a
ży ł, że rn ra , p row adząca od wychodków 
do głów nego zbiornika, je s t za tk an ą . Za 
parobkiem  w szedł do o tw oru i L erm ann, 
aby usunąć zaporę. P odczas tych  usiłow ań 
n as tąp ił nag le  w ybuch cieczy z ta k ą  g w a ł
tow nością, że L erm ann w padł g łow ą w dół. 
Gdy g o  w yciągnięto  za nogi, był ju ż  t r u 
pem ...

P a ro b k a  udało się n a  szczęście n ra to - 
wać. N a pół żyw ego odstaw iono do szpi
ta la , gdzie  udzielono mu pierw szej pomocy.

M aszyna parow a je s t  w łasnością gm iny, 
k tó ra  nie ubezpieczyła w cale swoich robo
tn ików . P rzypuszczam y, że p ro k n ra to ry a  
w ytoczy tym , k tó rzy  zaw inili w tym  w y
padku , snrow e śledztw o.

Nieszczęśliwy wypadek. W  P r z e m y -  
ś 1 n p rzy  budowie baraków  wojskowych w 
ul. D obrom ilskiej, we czw artek  zaw aliło  się 
rusz tow an ie  z  niew iadom ych n a  raz ie  po
wodów i spad ły  z niego z wysokości oko
ło trzech  m etrów  dwie robotnice: Józefa  
R yczak  i A nna C zerw onka. Obydwie do
znały  silnych kon tnzy j na  całe®  eiele, tak  
że m usiano je  odw ieźć n a ty ch m iast do do
m u, gdzie  pierw szej pomocy lekarsk ie j p o 
tłuczonym  udzielili lek a rze  pow. K asy  cho
rych  d r. M anheim i d r. O ller.

Groiba katastrofy. M ieszkańcy L ondy
nu zaniepokojeni są  w ieściam i, że k a te d ra  
św. P a w ła  zaczyna się s taczać  ze w zgó
rz a , na  k tórem  sto i, kn  T am izie . Pow odem  
narnszen ia  ciężkiej m onum entalnej bndow li 
są  k rzyżu jące  się pod fundam entam i tu n e 
le , przez k tó re  ustaw icznie p rzeb iega ją  po
ciąg i eh -k tryc-na , pow odując w strząśn ien ia , 
nadw erężające spójnie pom iędzy o lbrzym ie- 
mi g łazam i, na  k tórych  spoczyw a kościół. 
Oprócz w zględów  n a  sam ą w artość a rc h i
tek ton iczną  bndow li, pow oduje niepokój i 
fakt,, że zaw alen ie  się ta k  olbrzym iego 
gm achu mogłoby grozić k a ta s tro fą  i są s ie 
dnim domom m ieszkalny m .

T e leg ra f 1 telefon.
Militaryzm przed sądem.

Lwów, 5  p a ź d z i e r n ik a .  W  s a l i  s ą 
d o w e j o p o w ia d a ją  o  n a s t ę p u ją c e j  s c e 
n ie  m ię d z y  o b r o ń c ą  d r e m  Z ip p e r e m  
a  a u d y to r e m  W o lfe m . O b a j s p o tk a l i  
s ię  p r z y p a d k i e m  w  b iu r z e  r a d c y  S z y -  
m o n o w lc z a . D r . Z ip p e r  ż a l i ł  s ię , ż e  
z b y t  w ie lu  s ę d z ió w  p r z y s ię g ły c h  c h c e  
s ię  u w o ln ić  z  p o w o d u  d łu g ie g o  t r w a 
n i a  r o z p r a w y .  R o z m o w ie  te j  p r z y s łu 
c h iw a ł  s ię  p . W o lf  i  r z e k ł ,  ż e  m a  s p o 
s ó b  n a  b r a k  p r z y s ię g ły c h .  —  J a k i ?  
z a p y t a ł  d r .  Z ip p e r .  —  J e ż e l i  p a n  c h c e  — 
o d p a r ł  d o w c ip n y  a u d y to r  —  t o  z a r a z  
z a te le g r a f u ję  d o  g e n e r a ł a  G a lg o tz e g o ,  
a b y  o d k o m e n d e r o w a ł  d w u n a s tu  o f ic e 
ró w  n a  s ę d z ió w  p r z y s ię g ły c h .  Z a r ę 
c z a m  p a n u ,  ż e  b ę d ą  o n i  d o b r y m i 
p r z y s ię g ły m i  i  n ie  b ę d ą  p r o s ić  o  u w o l 
n ie n ie .

LWÓW, 5  październ ika . Na początku 
dzisiejszej rozp raw y  sprzeciw ia się p ro k u 
ra to r  żądan iu  oskarżonego T adeusza  K o l -  
k  i e w i c z a, by mn pozwolono odjechać 
do P rzem y śla , wobec czego try b u n a ł uchw a
lił odmówić jego  prośbie. N astępnie chciał 
przew odniczący odczytać au ten tyczny  d e 
k re t am nestyi cesarsk ie j, ogłoszony w n- 
u rzę iow ej „W ien er Z fg “ .

D r L e s e r  sp rzeciw ia się tem n i żąda, 
ażeby odczytano tek s t p o l s k i  am nesty i, 
ogłoszony w „G azecie lw ow skiej“ , gdyż 
jedyn ie  ten  je s t  d la  obecnej rozp raw y  a a  
rodajny .

D r Ł  y s i a. k  p ro testu je  przeciw  tem u. 
aby au d y to r W o lf w ystępow ał tu  w ro li 
rzeczoznaw cy w spraw ie dekretu  cesarsk ie
go, w k tórym  niem a zupełnie technicznych 
w yrazów  w ojskow ych. Jeże li w dekrecie 
cesarskim  będzie coś niejasnego, to  n a le 
żałoby racze j spy tać  o w yjaśnienie prezy- 
dyum Izby  poselskiej, a  nie p. W olfa.

D r. Z i p p e r  p rzy łącza  się rów nież do 
tego  p ro testu . M iarodajnym  w spraw ie de
k re tu  cesarskiego byłby najlepiej sam  ce
sa rz , a  nie oficer o n izkiej randze.

P r o k u r a t o r  s ta ra  się udow odnić, że 
au d y to r W o lf może fnnkcyonow ać, jak o  
rzeczoznaw ca, gdyż  jeg o  w yjaśnienia będą 
m iały  c h a ra k te r  w yłącznie naukow y.

P o tem  ośw iadczeniu m odyfikuje dr. Z i p 
p e r  swój w niosek w tym  k ierunku , aby 
po m yśli § 118 p. k . powołano oprócz p 
W olfa , jeszeze jednego rzeczoznaw cę z p o 
śród profesorów  U niw ersy tetu  lw ow skiego, 
P o  ostre j w ym ianie słów m iędzy dr. L ilie- 
nem, a  p roku ra to rem , k tó ry  zarzuc ił obroń 
com, że s taw ia ją  w nioski ty lko  d la efektu , 
u d a ł się try b u n a ł na na rad ę  i odmówił 
w szystk im  wnioskom odbrońców.

N astępnie odczytuje try b u n a ł tek s t am 
nesty i w języku  niem ieckim  w edle brzm ie
n ia  w „W ien er Z tg “ ,

N astąp iła  k ró tk a  p rzerw a, w czasie k tó  
rej w szyscy obrońcy p rzy stąp ili do audy 
to ra  W o lta  i p y ta ją  go o io te rp re tacy ę  
dekre tu .

P o  o tw arc iu  rozp raw y  zw raca  uw agę 
D r. Z ipper, że m iędzy tek stem  polskim  a 
niem ieckim  z a c h o d z ą  w a ż n e  r ó ż n i 
ce .  T e k s t  n i e m i e c k i  w „ W i e n e r  
Z t  g.  * z a w i e r a  a w a g ę  n a  m a r g i 
n e s i e ,  ż e  a m n e s t y a  t a  t y c z y  s i ę  
r e z e r w y  i r e z e r w y  z a p a s o w e j ;  
w „ G a z e c i e  l w o w s k i e j "  t e g o  d o 
d a t k u  w c a l e  n i e m a .  MóWca prosi, 
aby try b u n a ł skonsta tow ał tę  sprzeczność 
i s taw ia  w niosek, aby w ezw ać c. k. N a 
m iestn ictw o lw ow skie do w yjaśnienia  te j 
sprzeczności.

T ry b u n a ł odm aw ia i tem u wnioskowi i 
p rzystępu je  do w ypy tyw an ia  W olfa  o ro 
zm aite szczegóły. P y ta n ie  to trw a  p rze
szło pół godziny. Z daje  się, że sa la  s ą 
dow a zam ieniła się w szkołę w ojskow ą. 
P rzew odniczący  egzam inuje, pan  W o lf od
pow iada. N astępnie  zad a ją  cały  sze reg  p y 
ta ń  p. W olfow i ra d c a  Pod laszeck i, p ro k u 
r a to r  i obrońcy. W reszc ie  uw aln ia  p rz e 
w odniczący au d y to ra  i z a rząd za  k ró tk ą  
przerw ę.

Lwów, B października. Po p rzer
wie chciał przew odniczący odczytać

i

zeznania świadków, k tórzy  byli prze
słuchani w śledztwie wojskowem,

Obrońcy żądają, aby świadków tych 
przesłuchano ustnie. Sędzia przysięgły 
dr. L i k e n d o r f  p r o s i  i t a i e n i e ®  
c a ł e j  ł a w y  p r z y s i ę g ł y c h ,  a b y  
t r y b u n a ł  z g o d z i ł  s i ę  n a  u s t n e  
p r z e s ł u c h a n i e  ś w i a d k ó w .

Przew odniczący przeryw a drowi 
L ikendorf owi, oświadczając, że przy
sięgli nie m ają praw a staw iać takich 
żądań.

Dr. S c h l e i c h e r  sprzeciw ia się 
tem u pojm ow aniu przewodniczącego i 
powołuje się na  § 316 pk , dopuszcza
jący  wnioski ław y przysięgłych, celem 
uzupełn ien ia postępow ania dowodo
wego. Obrońca żąda w tym  kierunku 
uchw ały trybunału .

T rybunał udaje się na naradę i p rzy 
chyla się do w niosku obrońcy i ław y 
przysięgłych i uchw ala telegraficznie 
zawezwać 7 świadków, aresztow anych 
za dezercyę, mimo am nestyi cesar 
skiej.

Postępow anie dowodowe w spraw ie 
am nestyi odroczono aż do przybycia 
świadków i przystąpiono do drugiego 
pu nk tu  oskarżenia.

W jednym  z num erów  „Głosu prze 
m yskiego" zarzucono jednem u z w oj
skowych m alw ersacye, o których wie
działa kom enda, a mimo to nie wkro
czyła przeciw ko winowajcom.

Dr. Z i p p e r  składa im ieniem  W i- 
t  y k  a oświadczenie, że autorem  no
ta tk i je s t nie Reger, lecz W ityk.

R e g e r  do w iny się nie poczuwa, 
wszelkich innych  w yjaśnień odmawia.

K o l k i e w i c z  przedkłada dowód 
praw dy i żąda zarekw irow ania aktów 
wojskowych, tyczących się m alw ersa 
cyi, popełnionej w roku 1898 przez 
oberleu tnan ta  M aohinka i feldweblów 
Stępowskiego i Sokoła M archinek u- 
eiekł, poczem schw ytany, został osa
dzony w aresztach sądu wojskowego 
w Przem yślu. Czy siedzi za wyrokiem , 
czy też jeszcze w śledztwie, nie w ia
domo. Śtępowski odsiaduje obecnie 
karę 4-letniego w ięzienia; Sokół od
siedział ju ź  karę  i znajduje się na  
woluej stopie. Tow. Kolkiewicz żąda 
przesłuchania tych  świadków.

T rybunał mimo sprzeciw ienia się 
prokuratora, uchw alił zawezw ać tych  
świadków i odroczył rozprawę.

Echa oszustw w „Unio catholica '.
Lwów, B październ ika. F rz e d  tu tejszym  

sądem  pow iatow ym  cyw ilnym  odbyła  się 
dziś ro zp raw a przeciw  dyrekcyi „Unio ca- 
tho liea" w skutek sk a rg i byłego akw izy to ra  
K leczy ńskiego, k tórem u dy rekcya w inną 
je s t  dotychczas 13B z łr . za  prow izyę. Na 
rozpraw ie  zastępca dy rekcy i tłóm aczy ł się 
tem , że dy rekcya p o k ry ła  tą  k w o tą  s tra tę  
prem ii policowyeh, za  k tó re  K leczyński od
pow iadał.

K łeczyński zap rzecza  stanow czo tem n 
tw ierdzen iu  i p rzed k ład a  o ryg inalny  kon
tr a k t ,  w  k tórym  odnośny ostęp co do p re - 
mij policowyeh je s t  za  zgodą dyrekcyi w y
kreślony.
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Z astępca dyrekcyi p rzed k ład a  d rug i e- 
gzem plarz tego  sam ego k o n tra k tu , w k tó - 
rym owego p rzek reślen ia  rzekom o w cale 
niema

P o  b l i ż s z e m  z b a d a n i u  o k a z a ł o  
8 i ę j e d n a k ,  Se p r z e k r e ś l e n i e  t o  
z o s t a ł o  w y s k r o b a n e .

Rozprawę odroczono.
Hr. Andrzej Potocki marszałkiem.
Lwów, 5 października „G azeta N a 

rodowa “ otrzym uje z W iednia tele
graficzny wiadomość, że n a  w czoraj
szej radzie m inisteryaluej uchwalono 
przedłożyć m onarsze wniosek żarcia 
Howania m arszałkiem  krajow ym  dla 
Galicyi hr. A ndrzeja P o t o c k i e g o  
Ogłoszenia tej nominaoyi w „W iener 
Ztg.* oczekiwać należy około czw ar
tku dnia 10 b. m.

Piętak ustępuje?
Warszawa, 5 października. K ore

spondent lwowski warszawskiego , Sło
wa* donosi, że m iędzy m inistrem  P ię
takiem a K drberem  panu ją  od pew ne
go czasu pow ażne różnice, skutkiem  
Których zam yśla P ię tak  podać się do 
dymisyi. Jak iego  rodzaju  są te  różnice, 
korespondent nie podaje.

Wielka defraudacya kolejowa.
Podwołoczyska 5 października. M i

mo oficyalnych częściowych zaprze
czeń dyrek tora W ierzbickiego, p rzy 
biera śledztwo z powodu drfrauds.oyj- 
tiej gospodarki banm ist-źa Konkiewi- 
eza, Dutkiew icza i nadinżyuiera 01- 
szańskif-go coraz szersze rozm iary. 
Obecnie znów zasuspendowano ban- 
miatrzów w M a k s y m ó w c e  i w B o r 
k a c h  w i e l k i c h .  Szkody, wyrządzo
ne skarbowi kolejowemu, dochodzą do 
200.0U0 K.
Ubezpieczenie urzędników prywatnych.

Wiedeń, 6 października. Trzeci od 
dział rad y  przem ysłow ej odbędzie p o 
siedzenie w spraw ie p ro jek tu  rządo
wego o ubezpieczenie urzędników  d. 
15 i 16 października.

Na porządku dziennym  znajdow ać 
się będzie rów nież reform a kas cho
rych i zakładów ubezpieczenia od w y
padków.

Rozwiązanie sejmów.
Wiedeń, 5 października. Sejm y T y 

rolu, Dalm acyi, G radyski i Is try i zo
stały rozw iązane W ybory odbędą się 
w listopadzie i grudniu.

Wojowniczy arcybiskup.
Ołomuniec 5 października. A rcybi

skup K ohn zakazał katechetom  udzie- 
Jknia nauki religii w szkole realnej i 
^  szkołach ludowych z powodu za
targu z m oraw ską rad ą  szkolną kra- 
j°Wą.

Wybory na Węgrzech.
Budapeszt. 5 października. W edług 

^rzędowego zestaw ienia w ybrano do- 
Hd 253 kandydatów  stronnictw a libe
ralnego, 72 ze stronnictw a K oszntha, 
10 U grona, ‘20 ze stronnictw a katolieko- 
1 udowego, 6 Słow ian, 1 dem okratę i 11  
dzikich.

Cesarz Wilhelm przeciw Berlinowi.
Berlin, 5 października. W  b erliń 

skiej radzie m iejskiej odbyła się, sku
tkiem  znanego zachow ania się cesa
rza W ilhelm a (zob artyku ł) wobec 
m iasta, dyskusya, k tóra w ykazała, że 
liberalna większość rady  zasłużyła na 
kopnięcia z góry, które otrzym ała 
Ł ibarali postawili łagodną rezolucyę, 
ubolew ającą nad odmową i uprasza 
jącą  o cofnięcie zakazu.

Przeciw  tej rezolacyi zabrał głos 
tpw. S i n g e r  i z gryzącą ironią za
pytał, że prezydyum  m iast* chce iść 
do zamku cesarskiego, celem pow tó
rzenia ceremonii pokutniczej księcia 
C zuna? Ubolewanie je s t zby t łago- 
daem  w yrażeniem  wobec wypadków, 
które są jak b y  policzkiem  dla rady  
miejskiej. Czy m am y jeszcze przepra- 
szaś zato, że niezatw ierdzono burmi 
strza  ?

S tarszy burm istrz K i r s e h n e r  od
powiada Singerowi, że większość rady 
jes t monarehiozną i musi do króla 
sweg> odnosić się z czcią. (Niepokój 
wśród socja lnych  demokratów), d a 
chow anie się socja lnych  dem okratów  
nie dziwi go, gdyż są republikanam i. 
On jednak, K irsehner nie je s t burm i 
strzem  m iasta iReims. (G ło sy : był 
przyzwoitszym  od p a n a !)

Rezolucyę liberałów przyjęto 95 
głosam i przeciw 20.

Dżuma.
Rzym, 5 października. A g e n c ja  Ste- 

faniego stw ierdza, że stan  zdrowia 
in ternow anych  w Nesida 03Ób je s t za- 
dowalniający. W  Neapolu zgłoszono 
podejrzany w ypadek choroby, lekarze 
sądzą jednak, iż w tym  razie nie ma 
się do czynienia z dżumą. Również 
zgłoszono jeden  w ypadek podejrzany 
w miejscowości V esuriaua i jeden  w 
Terre del Greoo. Także w Rzymie 
zgłoszono dwa podejrzane wypadki, 
lekarze jednakże sądzą, iż nic nie 
wskazuje tu  na dżumę,

Strejk górników w Belgii.
Leodium, 5 października. Między strej- 

kującymi górnikami a żandarmeryą przy
szło do gwałtownego starcia. Żandarmów, 
którzy chcieli bronić strejkbrecherów, ob
rzucono kamieniami. Jeden żandarm lekko 
ranny. Wiele osób aresztowano.

Katastrofy kolejowe.
Dijon, 5 października. W Lugones zda

rzyły się dwie lokomotywy, skutkiem czego 
zginął palacz i 2 maszynistów.

Bilbao, 6  październ ika. Skutkiem  eks- 
plozyi k o tła  lokom otyw y, w iozącej pociąg 
osobowy, nastąp iła  k a ta s tro fa , o tia rą  k tó re j 
pad li m aszynista , palacz i k ilku  pasażerów ; 
wiele osób rannych, m iędzy tem i dwóch 
naczelników  stacy i.

Zabór Transvaalu.
Londyn, 5 październik.!,. Biuro R eu

te ra  donosi z M iddelburgu, że K uro
wie w liczbie 200 napadli na stacyę 
m isyjną, odległą o 6 mil od m iasta. 
M urzyni, znajdujący się w stacyi, bro
nili się tak  długo, aż nie nadeszły 
wojska angielskie z M iddelburga. B a 

rowie w ów -zas pierzchli. Czterech 
jn u rzy n ó ’*' zginęło od kul

S K Ł A D K I.
Ma f u n d u s z  c o d z i e n n e g o  „ N a p r z o 

d u 11: Rob. druk. przy „Naprzodzie1* 8'20 K, 
Mecenas 80-—, Przez Sułczewskiego 0'44, S. J. 
przed ąarugowaniein i —, Arogancka odpowiedź 
stróża 0-80, 8. 0 20, Zebrane na zgromadzeniu 
w Związku 3 52, Bandażysta 2-—, Rapap. 6-—, 
Obywatel 0 90, Z. P. 0-20, Funkcyonaryusze 
miejskiej Kasy chorych: En. !•—, Kur. 1'—, 
Pasł. !■—, Neid. 1 —, Łuk. I’- ,  Zb. 1 - - ,
Bocz. 0 50, Mjol. 0-50, G-oi. V --, Spoi. I- , 
Kon. 0-50, Bor. I -—, Łys. I Gołcz. 1-—;
H. Fr. 20 - ,  H. Kr. 20-—, Dr. L. 1 0 -- , Dr. 
Ob. 10 —, Dr. Kr. 10-—, Inżynier 10-—, Grono 
młodzieży D30 K. Razem 197 00 K.

U la  w d o w y  i s i e r o t  p o  t o w .  P a 
w l ik u  w Skawinie, złożyli robotnicy Drukarni 
Narodowej 3 14 K, „Masło na głowie** 3-50,
Sigel D—, J .  Z. 0 20, Nieznany 0 20. Ogólna
suma 8 04 K.

N a  f u n d u s z  p r z e ś l a d o w a n y c h  w  
P r z e m y ś l u  złożył tow. KostGnik ze Seho- 
dnicy kwotę 10 koron.

Stowarzyszenia i zgromadzania.
S towarzyszenie robotników krawieckich w Kra

kowie, ul. Krzyża 5, parter. Pierwsza lekcya 
tańców we wtorek 7 lun. o godz. 8 wieczorem.
W iedeń. Stow. polskich robotników „Siła1*, 

V. Margarethenplatz 7. Schadzki towarzy
skie odbywają się w każdą niedzielę od godz. 
6 wieczór. W  niedzielę dnia 6 bm. wygłosi p. 
B a z y l e w s k i  odczyt o „ F i l o z o f i i " .
S tow. polskich robotników „Siła" w Wiedniu,

V. Margarethenplatz 7. W niedzielę dnia 
13 października br. o godzinie 6 wieczór odbę
dzie się roczne walne zgromadzenie z następu
jącym porządkiem dziennym: 1. Odczytanie pro
tokółu z półrocznego walnego zgromadzenia. 
2. Sprawozdanie funkeyonaryuszów: a)  skarbnika, 
b) bibliotekarza, c) gospodarza, d)  sekretarza, 
e) komisyi kontrolującej. 3. Wybór nowego wy
działu 4. Nowy sta tu t stow. 5. Dziesięcioletnia 
rocznica istnienia stow. 6. Wnioski i interpe- 
lacye. O punktualne przybycie uprasza się człon
ków .— Goście mile widziani. Za wydział: L u 
dw ik  Teralcowski, przewodniczący. Franciszek  
Wójtowicz, sekretarz.

Za treśó ogłoszeń redakcya n'e przyjmuje żadnej 
odpowiedzialności.

W i e l k a  o s z c z ę d n o ś ć !

Cukieryna Heydena
jes t 400 razy słodsza od cukru zwykłego, — po
leca Nr. 5 Heyden, tak  samo jak  i inne ga
tunki, Panom aptekarzom, droguistom i t. d. 
po cenie fabrycznej za zaliczką.

Kawałeczek Nr. 5 kosztuje 3 h a l , a można 
nim osłodzić kawę dla 10 — 12 osób, tak, źe za 
niecałe 6 bal. ma się tyle słodyczy, co z pół 
kilograma zwyczajnego cukru. Sprzedawcom 
przy przesyłkach kilowych ceny osobne.

Za zaliczką lub po otrzymaniu należytości 
wysyła W IL H E L M  L IP P E R T
999 1— 10 Miigelu koło Pirmy 500 (Saksonia).

P r - 7 W n n j o n p  czterech koron miesię- 
« I £ . y  U j i l f l u l C  cznie można nabyć na
stępujące losy : I włoski c z e rw , k rz y ż a , 1 
w ęg . c z e rw , k rz y ż a , 1 w ęg . B a z y lik a , 1 
serbski państwowy i 1 węg. Josziy, Cena 
5 losów razem na spłaty po 4 kor. 112 kor. Za
raz po złożeniu jednej raty  i 2 kor. na wydatki, 
g ra  się na te wszystkie iosy, które wartości 
nigdy nie tracą i wylosowane być mnszą. Ga
zeta losowań i czeki pocztowe bezpłatnie. Ko
szta inne wykluczone.
836 Dok bankowy i kantor wymiany 70—90 
WIKTOR GHAiES i Sp.. -  ■ ■ ■ ■■■==  

  Lwów, Sykstuaka 1. 8.
Sprzedajemy także inne losy na raty. Klecenia 

1 bankowe wykonujemy bez policzenia prowizyi.
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Tylko jedno przedstawienie!
Stow arzyszenie „Braterstwa* w K ra 

kowie urządza w niedzielę, dnia 6 pa 
ździernika 1901 na cel dobroczynny 
w sali hotelu Union niemiecko-żydaw- 
skie przedstawienie teatraine, w któ- 
rem  wezm ą udział panie T annenzapf, 
Y erkaut, pan n a  Sehellem berg i pan 
Samuylów. W ykonaną zostanie naj 
nowsza słynna operetka:

Mojżesz w Egipcie
operetka w 4 aktach przez S. Loresko. 

Osoby:  Król Pharao; Memiron, jego doradca ; 
Mojżesz;' Aron; Zipora, jego córka; Sclialim i 
Pin, owczarze; egipski dozorca; lud, Egipcyanie, 

czarownicy itd.

„£ouvre“
» K R A K Ó W ,

‘S c t c t  Rynek> Linia A B -• 4i.
T jjK f -j. 558 Poleca 38—52

M  B ielizuę męską ...............
BUK Iflfl Krawaty, Rękawiczki- 
nP '  I M  Kapelusze, Cylindry

Pończochy, Skarpetki - 
h M '  Torby, Torebki, redecii 

ISecesery do podróży - 
m \  p arasole, Łaski - - - - 
fr 1  Pugilaresy, Tytonierki
1 11 Wyroby galanteryjne i skórkowe. 
U l  SŁÓWHy SKŁAD ZABAWEK.
II Ceny najniższe! bezkonkurencyjne.

O - li-  k o n c e s y o n o w a n ©
Biurojpodróży ł spedycyjne

ZOFII BIESIADECKIEi 
O ś w i ę c i m ,  D w o r z e c 1

sprzedaje 970 6—13 
bilety kolejowe okrężne, 

karty okrętowe l-szej 1 ll-glej klasy, 
oraz k a r t y "  m i ę d z y  p o k ł a d o w e  dis ! 

w y c h o d ź c ó w  d o  A m e r y k i  
■" Prospekta darmo i opłatnie. =

Ce n y  m i e j s c :  Loża dla 6 osób 8 kor., 
I. miejsce 2 kor., II. miejsce 1 kor. 60 hal., 
III. miejse 1 kor. 20 h a l , Balkon 1 kor., 
Galerya 50 hal. Otwarcie kasy o godz. 7

Początek punktualnie o godz. Va^ wiecz.

Bilety wcześniej nabywać można codzien
nie w lokalu stow. „Braterstwo" (ulica Jó
zefa 12), zaś w dzień przedstawienia przy 

kasie teatralnej w hotelu Union.

Jadąc dnia 29 września o godz. 
7 wieczorem ze Szczakowy do 
Brzezinki, z g u b i ł e m  p a sz por t .

Ł askaw y znalazca raczy  go zw ró
cić pod adresem : LES ER KOZICKI,  
Szczakowa, gdzie otrzyma 6 K wyna
grodzenia. 998 1—1

Kt0 eierpi na Padaczk7'I i t u d b A l y d .  kurcze i iuue nerwowe

tem zażąda broszury. Do nabycia damo opla- 
tnie przez S c h w a n e n . A p o t h e k e ,  
F>»wfcżeprt aa. Rl.

Aby uniknąć ścisku przy kasie, uprasza 
się o wcześniejsze nabywanie bitetów.

997 2—2 KOMITET.

f  ------------ ---------- \

C o l o s s e u m
Lodownia

wedle najnow szych przepisów  budowla
nych  urządzona, z pokojem, speeyalnie 
do mycia flaszek urządzonym , lub bez, 
jest przy ulicy Krakowskiej L. 43 do 
996 Wynajęcia. Wiadomość tamże. 1—3

w  K rak ow ie , uBica Z ie lo n a  L. 17  ....

od 1 października 1900 r. 3-120
Najlepsze s iły  artystyczne. Program  w ykw intny.

Muzyka c. i k. 56 pułku piechoty. «4f=5*

Na Ś lą sk !  Na Ś lą sk !

liaiwiększu dom handlowu sukna z Nowenn Iczuna
GOLDMANN & POLLAK

urządza w  C ieszy n ie  wysprzedaż, trwającą 9 dni, a mianowicie od 5 
do 13 październ ika przy ulicy Głębokiej (w wielkim narożniku, naprzeciwko

Antoniego Lewińskiego) 982 2_2

Kolosalny w ybór m ateryi, a ceny 
absolutnie bez konkurencyi.

Esd&ktoz odpowiedzialny i wydawca: Kazimierz KaezauwaR'. — 7  Brakami Narodowej w Krakowie, W iślus y. — (Telefon Wr, 404),


